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ANTONIEGO SOWY. 


Rozważając stanowisko Antoniego Sowy, jako poety, wobec ۲ Аби pa 


społeczności rodzinnéj, przekonywamy się, nie bez pewnego zdzi- = 


wienia, że od czasu ukazania się ostatnich utworów Mickiewicza, aż 
do roku 1847 żaden z poetów nie wstrząsnął tak potężnie umysłu 
ziomków, jak przedwsześnie zgasły autor „Jordana*. Potęga jego 


pisarskiego talentu, dość skromna, nie usprawiedliwia tego zjawiska. 3 


Rozwiązania zagadki należy szukać w szczęśliwym wyborze przed- | 


miotu, pochwyconego przez poetę, ze względu na warunki chwili " 


spółczesnćj, tudzież w gorącóm uczuciu jego i szlachetności przeko- 
nań, któremi dotarł do serc młodego pokolenia. 

Po roku 1838 smutny letarg i odrętwienie opanowały spo- 
łeczeństwo polskie w zachodnich prowincyach cesarstwa. Prze- 
rywały je tylko, niby widma snu niezdrowego, hulaszcze wyskoki 
wyrodzonćj, pod postacią bałagulstwa, dawnćj tężyzny. Otóż cała 
czczość ówczesnego Życia obywatelskiego, cała apatya i zacofanie’ 
pojęć: którego uwidomieniein był opłakany stosunek dwóch stanów 
społecznych—kmiecego i szlacheckiego, znalazły w „Jordanie* wy- 
mowny wyraz i piorunujące potępienie. A nie zapominajmy, że 


nikt przed Żeligowskim, nie wyłączając nieśmiertelnćj ryady wiesz- | ۱ 


czów naszych, nie dotknął w poezyi tych stron narodowego żywota. 
Autor „Jordana* pierwszy położył rozpalone żelazo na ranę: nie 
dziw, że cały organizm, zakażony jadem pańszczyznianym i nie czu- 
jacy już prawie chronicznéj swojćj choroby, wstrząsł się boleśnie. | 
Smutno to wyznać, ale nie podobna zaprzeczyć, że pod względem | 
stosunku panów do chłopów, byliśmy aż do roku 1848, a może jesz- 
cze kilka lat późnićj, w takićm nieomal położeniu, jak Stany połu- 
dniowe Ameryki, przed wyzwoleniem murzynów, Ludzie zkądinąd 


http://rcin.org.pl 


 dozwalano umierać z głodu, nie szanowano świętości jego uczuć 
г rodzinnych. Żeligowski, jako chrześcianin, a z przekonań społecz- 
_ nych demokrata gorący, napiętnował hańbą ów wielki grzech swych 
braci. Za niemałą mu to należy przyznać zasługę, że czedo swojego 
nie przemilczał, a przeciwnie, w energicznym zawarł proteście świe- 


sentymentalni, gdy chodziło o chłopa, 
i się $ ej wtbiejszy it plantatorami. Przeciążano go pracą, 


żo po wypadkach galicyjskich r. 1846, podczas kiedy ci nawet, któ- 
rzy podzielali przekonania jego, zamilkli w niemóm przerażeniu. 
A dokonał on swego zadania z pewnym realizmem, malując spra- 
wy ziemskie na tle stosunków powszednich, nie przenosząc ich 
w krainę fantastyczną, jak to robili więksi od niego geniuszem 
i słowa potęgą. ۱ 

Nie trudno przeto наве Ша czego „Jordan*, po ukazaniu 
się swojóm, razem z niepospolitym rozgłosem pozyskał wielu nie- 
przyjaciół. Zarzuty ich, jak to było do przewidzenia, nie odznacza- 
ły się szczerością. Z prawdziwemi tajono się, albo odzywano tylko 
półgębkiem. Głośnićj, choć nie bezstronnie, oceniano utwór ze sta- 
nowiska literackiego. | 

Dwa przedewszystkiém zarzuty czyniono „Jordanowi*: jeden 
tyczący się formy, drugi—braku akcyi dramatycznej. Co do formy, 
autor zbłądził chyba сет tylko, że utworowi swemu dał nazwę fan- 
tazyi „dramatycznćj*; gdyby go był nazwał fantazyą „niedrama- 
tyczną*, zarzut-by upadł sam przez się. Ramy dramatu są często 
za ciasne, ażeby mogły w sobie zamknąć całą myśl autora; czuł to 
poeta i dla tego użył formy najswobodniejszćj, a miał do tego zu- 
pełne prawo, tém bardzićj, że miał przed sobą wzory swych mistrzów: 
Goethego, Byrona, Jean-Paula, nareszcie autora „Dziadów*. Jedno 
jest tylko prawo zasadnicze dla formy: piękność. We wszystkich 
utworach prawdziwego natchnienia forma musi być koniecznie pię- 
kną, gdy przeciwnie, wykonana wedle wszelkich przepisów, ale bez 
„ognia świętego*, będzie nieudatną lub szpetną. Nie pisząc tu roz- 
bioru „Jordana*, poprzestajemy na tém zasadniczém uchyleniu kwe- 


_styi formy. 


Со do zarzutu, jakoby w „Jordanie“ пета akcyi, poeta mógł- 
by odpowiedzićć krytykom swoim, że słowo jest nieraz większym 
czynem, niż czynność w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu. Wielkie sło- 
wo ducha, co zapładnia i ożywia piersi tysiąców, co tysiące serc 
uszlachetnia, podnosi i posila moralnie, większe ma prawo do nazwy. 
czynu, niż najgłówniejsze zwycięztwo. Rozwiązanie akcyj drama- 
tycznych sztyletem, kulą, trucizną jest na dzisiejsze czasy rzeczą 
zbyt zwietrzałą. Jordan patrzy, myśli, cierpi, mówi — nie jest więc 
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ATEN BUM. 


zupełnie bezczynnym, snadź gotuje się pe czynu. боја zaś deze 
widoczny jest ten, że wśród pognębiającej go boleści i ohydy spo- 
tecznéj uszedł niespodlony i uniósł czystość swojego ducha. Set 

Najczęścićj jednak autorowi „Jordana“, podobnie jak i wielu 
innym pokrewnym mu z ducha, ciskano w oczy zarzut, podnie- 
siony do godności zasady, a który dałby się zawrzeć w następują- 
cych.słowach: „Ма co tu swoich dotykać wad? na co dawać nie- 
życzliwym pochop do tryumfów? wszak wszyscy wiemy, że to jest 
Ле“, Ale gdzież rękojmia, że wiemy? Zwyczajne to rozumowanie 
zamyka się zwykle przysłowiem: „zły to ptak co własne gniazdo 
brudzi“. Ależ dotykać wad jest przecie oczyszczać gniazdo a nie | 
brudzić! jest-to w imieniu swoich współbraci uderzyć się w piersi! 
Każdy bowiem pisarz, chociaż-by najniższych zdolności, chociaż-by 
najmnićj sympatyczny, jest organem pewnćj liczby podzielających 
uczucia jego i myśli, jak najniedorzeczniejszy wśród sejmu deputo- 
wąny jest przecież reprezentantem pewnćj sumy niedorzeczności 
zbiorowćj. Dla czegoż-by więc przyjęta i uświęcona w religii i ety- 
ce zasada, że przyznanie się do winy jest już krokiem postępu na 
dobréj drodze, miała w znaczeniu rozleglejszćm tracić swoję moralną 
wartość? Każdy przecie, kto się do winy nie poczuwa, obrażonym 
być nie może, a kto, będąc winnym, przyznać się do tego nie chce, 
ten jest nieszlachetny. Zkądinąd bywają winy całych pokoleń, do 
całych więc pokoleń należy zmyć historyczne winy. Drażliwość zaś 
na tryumf nieprzyjaciół nad wadami naszemi, wobec naszćj własnćj 
obojętności na tych wad skutki, jest zbyt śmieszną. Zaprawdę śmiesz- 
ną to jest rzeczą zajmować się jakićmiś ubocznemi względami wten- 
czas, kiedy cała nasza uwaga powinna być zwróconą na przedmiot 
głównie nas dotyczący. Przypomina to owego dworaka francuzkie- 
go, który już prawie umierający, prosił obecnego króla, aby mu.nie 
miał za złe, jeśli konając będzie robił nieprzyjemne miny. Przystałoż 
mysléé o opinii, choć-by królewskićj, w chwili, kiedy jedynie myśl 
о Bogu była właściwą!.. Ale nieraz czułość ściera się z sumienia 
jednostek, jak żywe srebro ze zwierciądła. Zdarza się to nawet z ca- 
łemi warstwami społecznemi, wtenczas-to umrzóć jest jedyną za- | 
sługą... Grześć umarłych jest również obowiązkiem chrześciań- 
skim, jak chrzcić nowonarodzonych. Czasy panegiryków przemi- 
nęły. Właściwem tu będzie powtórzyć wielkie słowa Schillera: , Die 
Weltgeschichte ist das Weltgertcht*. 

Druga część „Jordana“, dotychczas niewydana nosi w ге- 
kopiśmie tytuł: 20754, Dramat społeczno - obyczajowy. Pomysł jéj 
oparty jest na wypadkach domowych, ściśle historycznych z ostat- 
nich kilkudziesięciu lat stosunków pańszczyznianych na Litwię. 
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СО NIEWYDANYM DRAMACIE. 469 


Założenie autora bylo rozległe, jak to okazują przytoczone jako 


fak epigraf słowa francuzkiego pisarza Saint - René Taillandier: „Tru- 


dne to zadanie podnieść bezładny gwar tłumu do dostojeństwa sztu- 
ki, natchnąć się samodzielnie widokiem rzeczy powszednich i uświę- 
cić poważną symboliką myśl gminną.“ Zanim wskażemy, jak poeta 
wykonał wielki swój zamiar, powiedzmy kilka słów o zasadzie mo- 
ralnéj, na którćj świadomie oparł on całe swe dzieło. 

Myśl zasadniczą utworu wyświetla inny epigraf, zawarty w na- 
stępującym mistycznym 4-wierszu: 


„Na krzyżu gołąb” siądzie i krzyża ramiona 
Skrzydłem Ducha Świętego w jeden promień złączy, 
Nie przemoc, ale miłość złość wytoczy z łona 

I co miłość poczęła, to miłość dokończy.* 


We wstępie, poprzedzającym dramat czytamy znowu: 

„Napróżno rozum ludzki kusił się od wieków odległych staro- 
żytności aż do dzisiejszych czasów utworzyć pewne socyalne formu- 
ly, rozmodelowaé stosunki społeczne ludów, zlać w jednę harmonją 
różnorodność indywidualnych interesów i usposobień, wynaleźć, że 
tak powiem, humanitarny dyapazon, według któregoby wszystkie 
tony ludowych stosunków nastroić się dały. Ani utopia Platona, 
Morusa, Campanelli, Heryngtona, ani Minzera zasady, ani Owena 
antiobyczajowe postulaty, ani złotego wieku Towersa sielanki, ani 
żadnego z najnowszych socyalistów marzenia, nie znalazły powszech- 
nego odgłosu, nie mogły wejść w życie. Żadna albowiem teorya nie 
tworzy Życia, lecz jest życia wypadkiem; żadne społeczeństwo nie 
daje się uorganizować w sposób konwencyonalny, a tak urządzone 
rozprządz się musi. Jedna jest tylko—że tak sobie w stosunku do ży- 
cią ludów nazwać pozwolę, иќоріа-- Ewangielia, obejmująca wszyst- 
kie warunki doskonałego spowinowacenia najsprzeczniejszych ży- 
wiołów, ale najpierwsza, najżywotniejsza zasada dotąd nie była wcie- 
loną w życie ludów. Że udoskonalenie się duchowe podług zasad 
chrystyanizmu jest rzeczą dla ludzi dostępną, przekonywają nas ży- 
woty świętych, oraz tych nadzwyczajnych dobroczyńców ludzko- 
ści, którzy zdumiewali swą cnotą współczesnych i którym hołdy czci 
i następne oddają pokolenia. Ale żadnego jeszcze świętego, żadne- 
go prawdziwie chrześcijańskiego narodu, historya dotąd nam nie 


ukazała. Goethe w jedném z dzieł swoich (И ет Metsters Lehr- 


Jahre) wypowiedział zdanie, że idea chrześcijańska, dla swéj wysoko- 
ści moralnćj, może być tylko właściwą dla pewnych indywiduów, 
a że nigdy w masy wcielić się nie da. Miałaż-by więc być moralną 
utopiąt.. Moja wiara w tym względzie zupełnie jest inną. Ja wierzę 


адар. 


ze Sw. Janem, w nowe Jeruzalem i wierzę, że Chrystus nie p 


świat cały... Ró 
„Co dzisiaj jest niezmiernie pocieszającóm i dowodzi pewnego 
wdrożenia się w koléj duchowego postępu, to upowszechniająca się 


wiara; że religia i narodowość są nierozdzielne, jakby jedno ciało, 
i Ze uczucie narodowości, czyli głębokie przejęcie się bratnią miło- / 


ścią, jest owym świętym uczynkiem, bez którego wiara, jak powie- 


dziano, martwą jest. Gdyby, pomijając wszystkie: inne dowody mo- A 


ralnego wzniesienia się ludów, ten jeden tylko fakt był przed nasze- 
mi oczyma, już mielibyśmy dostateczne przekonanie, że w masach 
poczęła się już przebudzać myśl zbiorowéj, narodowćj świętości.“ 


Z przytoczonych ustępów widzimy, że świętość ewangeliczna | 
w Życiu społecznóm jest dogmatem zasadniczym autora, który czę- | 
sto wkłada go w usta dodatnich postaci swego dramatu, stosując go. 
przedewszystkićm do wzajemnego stanowiska włościan i panów. Tre- 


ścią bowiem „Zorskiego* jest ujęty w chwilach charakterystycznych 
stosunek wzajemny dwóch stanów społecznych, reprezentowanych 
przez postacie mnićj więcćj typowe. „Bez interesu szlachcica i bez 
fanatyzmu anarchisty, powiada autor—dotknąłem obrazów drażli- 
wych, często bolesnych, lecz zawsze najsumienniéj prawdziwych. 
Jeżeli napomknąłem o złym stosunku jednego stanu do drugiego, 
o złych, a często zbyt nieszlachetnych nadużyciach klasy społecznie 
przeważającćj, to w imieniu mych rówienników i obywateli współ- 
czujących mi i jednakowo ze mną myślących napisałem akt prote- 
stacyi, a przyszłym młodszym braciom wyciągnąłem dłoń pojednania 
i przyjaźni. Pan Bóg wszystkich oświeci, odkupi i zbawi, a kto my- 
sli, że prawdę schowa, oszuka się, jak ów zły duch, który sądził, że 
zagrzebawszy do ziemi garść zboża, głodem umorzy cały rodzaj 
ludzki.“ s 
Współczucie poety stanowczo przechyla się na stronę ludu. 
„Lud nasz—mówi on, ma bardzo wiele wad obyczajowych, które 


tłómaczyć się dają nieoświeceniem, nędzą, złą opieką, a częstokroć 


wpływem zgorszenia z góry; lecz jest w nim ` pierwotne, święte mo- 
ralności ziarno, którego najsmutniejsze nawet położenie jego wyple- 
nić nie zdołało; to właśnie stanowi typową cechę jego ducha. Tu 
ważne zachodzi pytanie: czy brak dostatęcznćj reakcyi względem 
smutnego położenia jest skutkiem podłości niewolnika, czy objawem 
religijnćj rezygnacyi, żywionćj nadzieją w Boga. Niech kto mówi co 
chce ja jestem ostatniego zdania...* 

Wstęp swój autor kończy słowami: Wielka trudność obecnego 
dzieła zależała w moralnćj charakterystyce naszego ludu, w obra- 
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szedł zbawić, podnieść i uświęcić pojedyńczych tylko ludzi, ale | 


о NIEWYDANYM DRAMACIE, 


z 


zach ze sfery jego uczucia—uczucia, któremu się nie таа przy- | 
; patrywać, a stokroć wygodnićj było zaprzeczać je zawsze. A prze- 


cież, doprawdy, możeby grzechem było pomyślćć, że ten lud nasz, 


A który codziennie kładzie na piersi swojćj znak krzyża świętego, któ- 


ry dwa razy przynajmnićj w życiu swojóm, u chrztu i pogrzebu ob- 
rzędów, z królewskiemi nawetrówna się dziećmi, któremu nie wzbro- 
niono kochać Boga і bliźnich swoich, pozwolono płakać i cierpićć 
w skrytości—doprawdy, mówię, może-by było grzechem, i ciężkim 
grzechem pomysléé, że ten lud nie ma serca zdolnego do uczuć szla- 
chetnych.* : 

Przejdźmy do streszczenia dramatu. 

W pierwszćj scenie prologu już występuje sam Zorski. Któż to 
jest? —„Zorski—mówi autor we wstępie— jest to dalszy rozwój „Jor- 
dana.“ Tam był on w stanie przejścia z życia kontemplacyjnego do 
życia czynnego, tu jest człowiekiem czynu. Może moralna jego fi- 
zyognomia zdziwi nie jednego czytelnika?.. Ten' umysł poetyczny, 
marzący schodzi do sfery: życia rzeczywistego. -Może lepsze miano 
o nim nadzieje, o przyszłości duszy jego ognistćj?.. Może się spodzie- 
wano widzićć go bardzićj ekscentrycznym, z іппеті troskami па 
czole?.. Nie jego to wina. Autor chciał go mieć dzieckiem dzisiejszćj 
epoki, w sferze domowego Życia, które na dzisiaj jedynie mu przy- 
stało. W dzisiejszćj świtającćj epoce, według pojęć autora, każda 
wielkość excentryczna bardzo maleje. Rozgłos imion wielkich bo- 
haterów i wodzów był najczęścićj stygmatem nagromadzonćj siły 
materyalnćj, a reprezentowanćj tylko w jednostce, co ją tak zadzi- 
міа)асо wielką czyniło. Istotnie była to wielkość swojego czasu. 
Ażeby być wielkim, potrzeba było być głośnym isilnym. Dziś, aże- 
by być wielkim, trzeba być cnotliwym. Cnota a wielkość—to 
jedno.“ 


Zawiedzie się jednak czytelnik, spodziewając się, według zapo- 
wiedzi autora, ujrzéć w Zorskim człowieka czynu. Wprawdzie sły- 
szymy o nim ze strony, że obdarzył swoich poddanych ziemią, że 
dopomaga im w każdćj potrzebie; lecz gdy on sam występuje na sce- 
nę—a powtarza się to trzy czy cztery razy w ciągu akcyi całej, — 
zdaje się, że widzimy przed sobą książkę, a nie człowieka, Wypo- 
wiada on swoje zasady, marzenia, przekonania, wpływa przez to па 
postępowanie innych, ale sam nic nie robi: W najlepszym razie mo- 
ana go nazwać cudotwórcą słowa; obojętnićj usposobiony czytelnik 
posądzi go o deklamatorstwo i trochę rozstroju umysłowego. 

Dla przykładu przytaczamy wyjątek 2 monologu таг 
w I scenie tudzież przemowę Ducha dziejów, 


| 
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` Ol jak myśl młoda za dom Ме wyrywa, 00 
“Ву poznać głośne obcych krajów cuda! 

Pragnie w ramiona objąć wielkoluda, | 

Ujrzćć jak Pan Bóg w narodach przebywa | 

I jak narody żyją w Stworzyciel, =. 

1 јако z wieży podniebnéj Babelu 

Idą mozolnie każdy głoskę złożyć 

Na słowo wieku, ażeby w пет ożyć 

I zlać się z sobą świętą spójnią ducha, 

Tam gdzie się wszyscy rozumieją w Bogu! 

Wh Ein? Giran: Je łe ынаны 

Widziałem mgliste kraje Albionu, 

Kraj głośny z kupców, warsztatów, pieniędzy 

Iz praw wolności —bo dozwala zgonu 

Każdemu z ziomków, kto umiera z nędzy. 

Widziałem świętą krainę Auzonów, 

Gdzie przy różańcu tkwią ostrza sztyletu— . 

/W siedzibie wiary taki owoc plonów 

Z życia 1 śmierci dziecka Nazaretu! 

Widziałem różne Giermańskie odłamki, 

Kraj filozofów, mądrości, nauki, 

Którą przed ludem ukrył w formuł ramki, 

A sam w niewoli rozdarty na sztuki. ii 

Na sto ryglów zamknęli prawdy okruszynę, 

Mądrością brylanto wą zasłonili nieba; 

Lud prosi, woła duchowego chleba, 

A oni formuł dają mu łupinę, 

Kraj Sekwańskiego widziałem olbrzyma, 

Bogaty w myśli i potężne czyny, — - 

Zaklętą wielkość w słów szermierce trzyma... 

Czyż z marnych dźwięków odkwitną wawrzyny? 


۰ . . . GE . 


O duchu dziejów! ty, jak matka czuła, 
Uczysz swe dzieci narodowej cnoty, 

I coś w ich piersi ty matko zasnuła, 

Nie wydrą gromy ni losów sromoty. 
Bo.wiekuiste jak świętość ludzkości 
Przebywać będzie to w piersi głębinie 
Los może zniszczyć twe ziemle—Swiatynie, 
Lecz twoich zniszczyć nie może świętości, 
О duchu dziejów! błagam cię ze łzami: 
Promień światłości twćj roznieć nad nami. 


Duch (w szkarłatnćj szacie, w koronie królewskićj opleci 


taśmami 2 kory lipowej). ҚС” 
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` =) Jake: تن‎ prochów - w urnie. 
ae Tyś to odgadł i znamiona 00 
ae Bożćj myśli nie zamierzchną | 
W głębi twego ludu łona x 
Bom ja jego władzą zwierzchna; | 
A to wszystko co przynosi 
220222 Ludom dziejów zawierucha, 
` Ból, męczeństwo—to podnosi қ 
. Urodzone dziecię z ducha. у ) деко 
А ciemnoty ząb padalczy | ۱ ۳ 
Jasny słońca grot przesila: zeby دز با‎ 
Jest narodów, јак dnia, chwila | А 
W którćj światło swe wywalczy! 
Gdy lud ducha światło w czoła | a К 
W pierś swą przyjmie, wcieli w życie, ۱ 
Na pojecia stanie szczycie, 1 
By z pochodnią Archanioła! 0- те э 
Kto mą świętą myśl uczuje, 
Kto myśl ludu wypiastuje 
Pośród domu, sioła, miasta, 
Na wzór króla—chłopa Piasta, 
Нека Kto się duchem z ludem stopi, 
Przejrzy dziejów w nim koleje, 
Po królewsku kto się schłopi 
I po chlopsku skrólewszczeje,— 
Zedrze z życia kir grobowy І У 
І rozpocznie żywot nowy. i ie У aes 
Zycie swoje walka zrobi 3 
Swoich, bratnich ułomności, я х R 
- Ten się tylko usposobi FN 
Do kościoła wejść przyszłości. BOA, 
: To wybranych naszych praca! 
Wy samotni dziś śród tłumu, ` 
Który bluźni bez rozumu, 
Temu, czego nie namaca! 
Co przechodzi zmysłów chcenie, > ка 
Nie pojmuje człowiek—zwierzę, ae 
W jednćj tylko silny wierze; 
W swoje własne poniżenie! 
Ludzie zmysłów i monety, 
7. stowiczemi nieraz słowy, 
To już wymiot narodowy, | 
Przedzierzgnieni bracia w krety. 
Wy wylejecie łzę nad niemi, 
Jak nad temi strąconemi 
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» arodu! Works OZ 
Ani chciejcie ich przetworzyć, 00-2 2» 
2 Я Во trud taki—praca marną! تسج ری‎ O 
YA : Pielęgnujcie nowe ziarno, : 
À Со ma w nowéj wiośnie оуб... 


ae‏ وهی 

Oczywiście, tém nowém ziarném może być żywioł ludowy, kt 
rego dalsze, nie bardzo zrozumiałe apoteozowanie opuszczamy. Ро. 
zniknięciu Ducha, Zorski w najwyższem wzruszeniu, padając na kola- 
na, woła: atte R ZA 


„O duchu dziejów, ty, światłości Boża, 
Co losy ludzi i narodów przędziesz, | 4. 
Gdy ty swćm światłem iść przed nami będziesz, 
Widoma szczęścia rozświetli się zorza, 
O duchu święty! w sercach braci ożyj! 
Зе O serce! ożyj w świetlaności ducha, 
Zwiąż dziejowego ogniwa łańcucha, 
Јако dwóch—wschodnićj 1 zachodnićj zorzy. | 
7, wschodu na zachód i na wschód z zachodu 
с Obejmij ludy w zorzy twéj światłości, 
Naucz czcić świętość każdego narodu, 
А naucz wszystkie świętości! | 
О duchu święty! weź me życie całe, ' · 
Ucz mię i prowadź w każdćj życia dobie, 
Daj mi za pomnik i za całą chwałę | 
Jednę wdzięczności łzę ludu na grobie.“ 


Jak widzimy, Zorski, wbrew zapowiedzi autora, występuje tu > 
raczćj jako marzyciel, jako mesyanista, a nie jako człowiek czynu. | 
Nie zbyt praktycznie wygląda on i w następnćj scenie, kiedy wło- 0 
ścianom podejmowanym przez się w gościnie opowiada o zasłudze 
obywatelskićj Staszica, Chreptowicza i Dominika Moniuszki... 


„Stryj Stanisława — wielkiego muzyka, 

Co swemi pieśni (sic) budzi ze snu dzieje, с 
Słodzi obecność i żywi nadzieje, — є 

Którego pieśni wy dotąd nie znacie, 

A kiedyś będą w każdćj śpiewać chacie." ` 


Wszystko to brzmi trochę ckliwo i nienaturalnie, bo nie odpo- 
wiada poziomowi pojęć ludowych. Ale najbardzićj razi wykład bo- 


hatera, ad usum tychże włościan, o początku wszelkićj niewoli, za- | 
krawający w pierwszćj połowie na podszept najradykalniejszéj pro- 


U 
4. 
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canéj с tore nurtowaly polecz- 
гезпа. Dlatego przytaczamy tu obszerniejszy z niéj BRI 
| Jeden жаска 5 д. a 
Może to, panie, jest Boskie zrządzenie, Я 3 
By chłop był w wiecznćj biedzie i potrzebie 
I żeby zawsze został pańskim sługą... 2 
Bo, tak jak mówią, strasznie, panie, długo ~ 
Jak jest chłop chlopem—i mówią tak wszędzie кі 
Bywało panie—i tak zawsze będzie. АН 


Dae ihe 


Źleście słyszeli i źle tak myślicie, 

A za złą myślą pójdzie i zła mowa; No: 
W złćj mowie zły się uczynek wychowa... | AB 
Ja was tak kocham... wszak temu wierzycie? ? ; 


Wiele głosów razem, RAIN? i ma 
Ach, wierzym! Niech nam tak Pan Bóg da życie! 252 


Nam takie święte każde pańskie słowo, 1 13) 

Ze my gotowi choć nałożyć głową. Е 
Żorski. 

Oto słuchajcie—ja wam mówię święcie... 

Jedno jest z Boga—człowieka poczęcie ена 

I jedna równość tak јак jedna dusza, 1 

Ale zepsucie tę równość narusza— 

I wtenczas w podłość niewoli się wciela, 

Jeszcze przed przyjściem na świat Zbawiciela 

Ludzie się z sobą złością rozróżnili: 

Ci co silniejsi, cl słabszych podbili 

I przemienili ich w swoich poddanych 

І tak przywykli do swych praw mniemanych, 

Że im się zdało, że to inni ludzie 

I że powinni w ustawicznym trudzie 

Pracować dla nich, by zrodzeni słudzy. | 

I źle tak było!—lecz jedni i drudzy 

Byli źli równie, bo gdyby pobili 

Ci co pobici—toby tak zrobili 

Jak tamci—nawet może jeszcze gorzej; 

Bo ludzie woli wyrzekli się Bożćj 

1 żyli z sobą jak dzikie zwierzęta, 

I jedni drugim nakładali pęta. 

I tak bywało, gdy w złości przebrali 

Zwycięzcy, jutro w niewoli zostali 

1 tak przywykli wzajem gnębić siebie, 


476 ATENEUM, 


Że im się zdało, że Bóg tak chce w niebie. - 1 
I kiedy Pan Bóg w niezmiernćj miłości 
Zesłać w świat Syna, by ludzie odżyli 

W cnocie i prawdzie—to oni w swćj złości 
Nawet i Syna Bożego zabili. 

Zabili Zbawce—lecz świata zbawienia 
Zabić nie mogli, bo Bóg litościwy! 

Око Zbawiciel zmartwych wstaje żywy 

Na wysokościach i w głębiach sumienia! 
Ziemi zostawił naukę, przykłady, 

A w niebie przystań dla prześladowanych, 
Kogoż on wezwał do swojćj biesiady?— 
Nie głowy panów, nie koronowanych, 

Ale was wezwał, was braci, śród ludu, 
Braci rolników, rybaków 1 cieśli, 

1 was nauczył świętości i cudu, 

I wyście jego naukę roznieśli. 

I was, najmniejszych, On podniósł wysoko 
Т was, najmniejszych, On zrobił opoką 
Swego kościoła... Wybrał na kapłanów 
Nie mędrców świata, ale proste chłopy 
Podniósł nad wszystkich 1 pod wasze stopy 
Zgiął karki wszystkich i książąt i panów; 
Cieślów, rybaków i chłopów w korony 
Ubrał 1 nieba otworzył im wrota; 

Króle i pany biją im pokłony— 

O! bo w ich sercu był Pan Bóg i cnota, 

О! i wy, bracia, wy bracia rodzeni 

Owych wybranych rybaków i cieśli, 
Gdybyście serca do Boga podnieśli, 
Gdybyście byli, jak oni, wzniesieni! 

О! wierzcie, bracia: ја wam mówię święcie, 
Że idzie chwila wielkiego zbawienia, 

1 dziś to tylko, co Boskie poczęcie, 

Co żywi w sobie głos Boży sumienia, 

То tylko jedno Bogu się podoba, 

A iune zniszczy głód, mór i choroba! 

Albo się zjedzą jako psy szalone 

Lub ludzie wściekli—porzną się i zduszą, 
A to przez Boga będzie ocalone, 

Со z czystćm sercem | со z czystą duszą, 


Wiele głosów rasem, 
O! święta mowa! т 
Jeden z wieśniaków. - 
Nigdy nie słyszeli! 
Drugi. 
Gdy prawdę słyszysz, to się duch weseli, 


A ۱ 4 - Ы ا‎ ы. 
4 2 Ay (5 y A 
0195 проба ST sta SISO HERA ESHER 


2 Zda się, że człowiek rodzi się nanowo, 15045 ББвимопЬо, 13% 
Kiedy posłyszy święte prawdy słowo. 


۱1 


по, spelnia dostatecznie 
nu.“ Pamiętajmy jednak, że były to złudzenia 


۱ М П-віт akcie przenosi nas autor do zagrody młynarza So- 
SIE owskiego, poddanego p. Wodzicza. Sam Sosnowski ma wyobrażać 
d typ zacnego chrześcijańskiego kmiecia; córka jego, Zosia, oczekują- 
са właśnie swatów od ukochanego, dosyć wdzięcznie, acz nieco sen- 1 
tymentalnie jest pojętą. Cala ta scena stanowi jakby sielankę, za- 3 
chmurzoną zlekka przeczuciem zamiarów dziedzica i jego nikczem- ца 
. nego faktora, Гайса, zamiarów skierowanych ku zgubie Zosi, қ 

W następnćj scenie jesteśmy świadkami wyprawianie swatów е а 
„до Zosi przez młodego kmiecia, Lewińskiego, z majątku okrutnego 

pana Kniprucia. Zjawia się tymczasem jakiś złowieszczy wędrowiec, 


który zapowiada włościanom wielkie zmiany w blizkiej przyszłości. г a 
Gdyby tylko zechcieli pójść w ślady tych, co umieli poradzić sobie | 
raźnie i bez wahania: ; : я 5: 


„Око poprostu wyostrzyli kosy, E 
Noże, siekierki—kto w butach, kto bosy, "ag 
Bez żadnćj rangi, „wszyscy by żołnierze, б 
Wypili wódki, zmówili pacierze (1), 
Bez długićj rady i rozhoworu 
Szli w imię Boże od dworu do dworu... 
Ten kosą, nożem, tam siekierą trzeci 
Dawaj rznąć panów i żony i dzieci... : ۱ 
Państwo nuż łajać, nuż prosić... krzyczeli 
I słyszę, bardzo umierać nie chcieli. | ў 
Mówili, że niewinni, że ciężki grzech | 1 
Biorą chłopi па duszę, a chłopi w śmiech: 
My do piekła, wy niewinni do nieba, 
Na piwo Abrahiamowe,.. nam chleba ۲ 
Choć raz pozwólcie —i choć raz pot z czoła 
Otrzćć — i niechaj choć raz chłop zawoła, 
Że i on człowiek- a potém choć smoła, 
Choć ogień wieczny... dziej się wola Boża. 
Mamy tu piekło... I daléj do noża, 
1 słyszę rznęli już bez przebaczenia, 
By nie zostało pańskiego nasienia 
W calutkim kraju ani na lekarstwo, 


Я Ву zaprowadzić nowe gospodarstwo." 
T.IV. Z. ШІ. r. 1884, 


" 


= 
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` ski uses Wera rzezi: 


` Och, bracie! taka robota ladaco, - 
) А Sprawy zamorskie... Niech nas Pan Bóg strzeże. 
жз 27, . Choć życie ciężkie, choć śród uciśnienia, 

Byleby zostać wiernym swojćj wierze 

I nie obciążać duszy i sumienia, 


Tymczasem powracają swatowie z pomyślną odpowiedzią od 
* Zosi. Podchmieleni śpiewają piosnkę, jak gdyby wyjętą z ust ludu 


Ej, posadzę ja przy chatce ; ERY 
Gruszkę i jabłonkę, 

Na pamiątkę, żem w tym roku 
Pojął miłą żonkę 


с Gdy się dziatek dohoduję, 

BS чаи Jabłek i gruszeczek, 
1 : To za rękę tu przywiodę қ и 

Żonkę śród dziateczek | па ان‎ 


Poczęstuję jabluszkami, 

Powiem lubéj zonce: 5 3 
Пет z tobą lat szczęśliwy JE 
Tyle кеј jabłonce. 


Poczęstuje gruszeczkami, 
Powiem méj duszeczce: 
Ilem z tobą lat szczęśliwy. 
Tyle téj gruszeczce. $ 
Następna scena u Młynarza—widzenie się ę narzeczonych . nie 
bardzo się udała autorowi. Dość powiedzićć, że w czasie rozmowy | 
Lewiński, prosty ады Zosi, również chłopce, „niezgrabnie al © 
je геке,“ г 
Daléj przenosi nas autor do zamoznego domu Wodzicza, pana 
Sosnowskich i Zosi. Odegrywa on w dramacie rolę ی ی‎ da aii ‘ 
choć nie zbyt oryginalną i niedostatecznie rozwiniętą. Jest to ogni-. І 
sty, o szlachetnych popędach młodzieniec, któremu zwichnęła życie” | 
odmowa ręki ukochanćj dziewicy, przez niegodnego ojca jéj, Kni- 
prucia, z powodu spadkowćj nienawiści pomiędzy dwoma domami. | 
Zrozpaczony, szuka odurzenia w winie i rozpuście, którćj ofiar do- | 
starcza mu nikczemny Laniec. Bajroniście naszemu wpadła w oko | 
urocza Zosia i dla tego kiedy Lewiński przychodzi prosić go, jako pa - 
na i właściciela Sosnowskich o pozwolenie poślubienia dziewczyny 
Wodzicz, po krótkióm wahaniu się, odmawia, Lewiński w rozpaczy 
idzie do karczmy, gdzie opowiada obecnym o krzywdzie swojćj. 
_ Scena w karczmie EER moze W całym dramacie. | 


ego té, pom 


zasługuje na przytoczenie: 


Podróżny. 
Kiedy Bóg stworzył i niebo i ziemię, . 
Zwierzęta, wody i drzewa i kwiaty, re 
Gdy tak świat stworzył piękny i bogaty, 
Wtenezas rzekł; trzeba stworzyć ludzkie plemię, 
Aby żył człowiek, z życia się radował | 
I cudom ręki шо) się dziwował! 


Jeden ze słuchaczów, 
Piękna hlstorya... to z pisma świętego... 


Podróżny. 
Gdy więc był w świecie dostatek wszystkiego | 
Trzeba człowieka— rzekł Bég—abym stworzył, 
Wziął gliny, zlepił, chrząknął i człek ożył. 
Po górach, lasach i po brzegach wody 
Wszędzie się Boskie rozbiegły narody, 
` A wszystkie równe, proste, z jednej gliny... 
Żyli jak bracia, lecz gdzież człek bez winy? 
A możnaż z winą swą przed Bogiem skryć się, 
Со ma najskrytszych spraw ludzkich opiekę? 
Zrazu lud prosty o las to pasiekę- 
Dawaj się kłócić, a w końcu i bić się. 
Ej—myśli Pan Bog—niéma z chłopstwem rady! 
Czyż ciagle w niebie mam godzić ich zwady? 
Porzną się szelmy— pana stworzyć trzeba j 
Delikatniejszćj niź chłopska natury, 
Żeby go wzięli za posłańca z nieba 
I tak się bali jako kota szczury. ۱ ұй 
Więc Bóg juz nie chciał stworzyć Pana z gliny, 
Ме wziął w niebie najpiękniejszćj mąki, > вреди ; 
Masta i jajek, tak jak-by na bliny, ss j ) j Бы: 
; T zlepil pańskie najpiękniejsze сок, ; 8 ; ye: 
Ме nim chuchnął, ażeby рап ożył, > : 
Kontent Bóg z dzieła, w niebie go położył. 
Otóż słuchajcie! Bóg rad z takićj сасу... 


19 


Kilka głosów, ze śmiechem. 

Oj prawda, саса! Ж. 

I nę CP ae туу Muon ие 
3% Poszedł Bóg by zważyć : , ! 
A ۰ Jak pańską głowę i serce usmarzyć 
1 5 „Уве plany kreśli: 
SP Jakie dać panu i serce i myśli, , 
el Jak pan powinien nienawidzićć pracy, 
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а zamieszkać pał 
г Маже: „та stroié ozdobn 
- I inne pańskie myśli tym podobn 


Kiedy tak Pan Bóg rozmy$la—pan leży. е Е 

Tymczasem patrzcie, jakie ztąd zjawisko: 
< Bylo tam w niebie strasznie wielkie psisko. 

Zwachalo pana... taki piękny, świeży! 

A taki smacznyl.. dalej do roboty - 

Chrum, chrum co predzéj i zjadł co do joty. 


Kilka głosów (z zadowoleniem). 
Zuch! a zkąd potem to licho się wzięło? 


Е Podróżny 
Słuchajcie! jak zjadł, strasznie psa wydęło, 
A w tém wszedł Pan Bóg, by już tylko chuchnąć... 
Aż рапа nićma... pies ani się ruszy, 
Tylko coš wkoło zaczynało cuchnąć. 
Bóg spójrzał—odgadł... Jemu spójrzćć dosyć! 
Jak się rozgniewa! jak porwie za uszy, 
Jak pocznie bestyą wszechstronnie tormosić! 
Patrzcie, dziw jaki! to nad rozum ludzki! 
Z psa żywe państwo sypie się jak kluski. 
Na różne końce sypali się świata, 
Aż się sam Pan Bóg zdziwił z tego cudu 
1 postanowił dla mniejszego trudu, 
Zwaé ich od drzewa, od wody, odskwiatu, 
Gdzie który spadnie: — па brzozę— Brzozowski; 
0 Na skale—Skalski; gdy па kwiat—Kwiatkowski; 
Чи Na żabę—Żaba; na wilka— Wilczyński; 
Ke: Gdy na kobyłę—to pan Kobyliński. 
I tak na różne ptaki i zwierzęta © 
В I różne rzeczy - któż wszystkie spamiętal.. 
тарам Dość że ich spadło со dżdżu kropel z chmury — 
; - Wszyscy г psa rodem, wszyscy psi¢j natury. 


ae ti Nie mamy za złe autorowi, że spisał tę oryginalną klechdę, za- | 
chowując właściwą јеј woń i koloryt, ale nie rozumiemy, jak wpro- . - 

wadzony tu przezeń zzcogniło August, szlachetny i wykształcony 4 

syn Kniprucia, ро wystuchaniu tój „cuchnącćj* powieści, mógł się % 

ЖҰ odezwać: | | E 
„Szczytna туѓ! pełna ludowéj swobody, Коа: 

Nad heraldyczne piękniejsza wy wody!* 


Złowrogie, napół przysłonięte zwierzenie się jednego z wło= | 
ścian o zamordowaniu przezeń okrutnego pana, kończy. ten akt 
sprawiający wogóle nadzwyczaj przykre wrażenie. д 

W akcie Ш-т zapoznajemy się z rodziną bogatego obywatela — 
Kniprucia, rozdzieloną pod względem uczuć i przekonań na dwa | 


http://rcin.org.pl 


аа ао 1 жекені Jest-to وان وراه‎ najwstecz- 
| PA pojęć szlacheckich, mieszanina przesądów, tyranii i zgni- 


„Wiedz: miłość kraju jest w świecie rzecz główna; 
Przez nią stę szlachcie może okryć chwałą, 
Nieraz majątkiem z mitrami 516 zrówna... 
Każdy, kto szlachcic, kandydat do tronu; ۱ 
Wolno każdemu przez cześć dla swych przodków ۱ 
Dążyć najwyżćj*—itd. 


со Bawi się on oczywiście i w politykę: 


„Tak możem zdziałać wszystko co zechcemy: | “a 
Wszak tajemnice zakryte przyszłości, 
Lecz być gotowym trzeba do godności, 
Wieją chorągwie od Renu, Sekwany, 

I wielkie zajdą na Świecie przemiany...“ 


* Tymczasem dają mu znać o stawieniu się wezwanćj gromady 


włościańskićj: ۱ 
„Niech przed dom przyjdzie cała ќа czereda*— ۳ 


rozkazuje Kniprué i wychodzi. 


Tragiczną kolizyą pojęć rodzinnych w dwu pokoleniach, wyra- 
żają słowa Augusta do matki: 


„O! jakże, matko, to serce rozdziera, 

Gdy w uroczystćj, tak świętćj godzinie, 

W którćj się ojciec przed synem otwiera, - 
W którćj miłości słowo z serca płynie, 

Gdy syn rad ojca, jak przekleństwa, słucha 

I widzi w łonie samobójstwo ducha! 
Przyszłość!.. na takiej budować ją skale 

I samolubstwa kluczem ją otwierać! 

Przez całe życie grosz wąchać, czcić, zbierac— 
I na to tylko, by dzieciom w. podziale 
Zostawić pieniądz i poprzestać na tem, 

„Aby je w stadle zobaczyć bogatém. 

Myśleć wysoko, być duchowym śmiałkiem, ` 
Iść w przyszłość torem wydeptanym w błocie 
I zostać wielkim człowiekiem— marszałkiem! 
Może i królem przyszłości—przez krocie!,, 
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<= Mogła się stawić równie każda chata.. 1 | RC 


Knipruć. 


No, teraz, w jesieni 7 
Gdy z pól zebrano, gdy Pan Bóg dał chleba, 
Wszak wiecie sami, że żenić się trzeba. 
Choć z pól zebrano, nie trzeba próźnować, 
Dorosły dziewki, dorośli i chłopcy.. 
Gdzie niepotrzebne dziewki lub parobcy, 
Na co gospodarz ma darmo hodować, 
Trzeba pomyśleć i o przyszłym roku, 
Aby 1 z sierpem 1 z kosą i w toku 


Pan Drozd, tak dobry, staje wam za swata— 
On wie najlepićej— więc tu zachód krótki... І 
Na zaręczyny wszystkim da się wódki. 

Jutro niedziela—ksiądz proboszcz w kościele 
Niech moim kosztem zapowiedzi czyta, 

I tak, szczęśliwi, od dziś za niedzielę 

Będziecie sobie kochać się... i kwita. 

Ale tćż jestem ciekawy wyboru“. 


Na skinienie pana Drozd czyta dość długą listę Келе сы 5 
i chłopców, przeznaczonych do pobrania się, pomiędzy innymi figu- 
ruje tu i narzeczony Zosi młynarczanki, młody | Lewiński z jakąś obo- 
jętną mu całkiem dziewczyną. Czytanie swoje kończy Drozd ۱ 
pującą (гата uwagą: 


„Na ten rok wszyscy... widzi pan dobrodzićj, 
Inne dziewczęta i chłopcy zbyt młodzi, 

Lecz gdyby taka pańska wola była, 

Może-by jeszcze para się złożyła. 

Lecz doświadczenie mam zresztą niemylne, 
Że z takich małżeństw są dzieci niesilne, 
Lub nićma wcale, albo mrą w młodości 

I nic inwentarz nie zyska w ludności. 


Knipruć. 


Bardzo dziękuję, ja acanu wierzę 
(do иди) I wy dziękujcie swatowi waszemu: 
On o was myślał i starał się szczerze, 
Ву dobrze było. 
(chwila IZE 


http://rcin.org.pl 


222002 66% potém, że on пат tak żony rozda, 977 
ос Gdy Pan Bóg w sercach temu się przeciwi. . 


4 ۳ Wszak śmierć i żona od Boga nie Drozda,- i бу, 7 | 4 к % 
rare Knipruc | i фр: RCA 

Кл A! lotr zuchwały! © ; G Е 
۱ Kilku włościan, (ktaniajac się). PAU 


- Nie, panie! nie chcemy, 
My sami sobie żony wybierzemy. 
Drosd do (Kniprucia z cicha). 
Lewiński zawsze jest początkiem złego. 


Knipruć. 
A! lotr! buntownik! ja nauczę jego! 
(uderza Lewińskiego). 
Słyszysz ty łotrze? wiesz co pańska wola? , 


a 


Lewiński. 

„ Wiem, jaśnie panie! zawsze słucham wiernie, , = 
Ja pierwszy w polu 1 ostatni 2 pola, ам УІ 
Zawszem wyplatny, choć żyję mizernie. | w. 
Lecz tćj dziewczyny nie mogę ja lubić, 4 АМ 

. Nie chee jéj szczęścia ni swojego gubić, 


. Kniprud. 
— Romantyk! proszę! 


"POM I na tę niesłychaną u chłopa chorobę rozkazuje mu dać pięć- hae 
Be 3 ` setl, Lecz tu nagle zachodzi interwencya Augusta, który czynnie 

A = sprzeciwia się wykonaniu ojcowskich rozkazów. Rozwścieczony 

= ojciec każe go porwać, lecz chłopi zasłaniają swego obrońcę, który 

„Хар z tego powodu, nie bardzo w porę, wysławia potęgę miłości. Stary 

its _Kniprué ze złości dostaje apopleksyi, i następnie w goraczkowém 

А . . . ч > Ра . я 

"а г bredzeniu odsłania wszystkie brudy swój duszy. Przesuwają się tu 


przed nim różne widma, przekraczające granice realizmu na scenie, 
choć wyglądają dość szablonowo i uczucia grozy nie budzą. td 
W akcie IV-m, znowu jesteśmy u Wodzicza i słuchamy hamle- 74 
towskiego monologu jego, 2 niezbedném zapytaniem: „być, czy nie | 
być?“ Trawi go zgryzota i nuda, ów robak, . 
„Со wiekuiście panuje zgniliźnie, 
Bo kogo ona raz jeden nawiedzi, 
Тап na (гог śmierci on zaraz się wśliźnie. i : 
Jedynowładca w umarłych ojczyznie! © 0 = 0! пана : ) 
` Następnie autor ukazuje nam w gościach Wodzicza kilka ty- 
pów szlacheckich: hr. 'Racinkiewicza, posesora Rubieszę i dwóch- 
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7 IDY 


psuje ene) Zamierzoneć حون دوه ی‎ rozmowa У е 
tach, о Zosi, nareszcie, comme de raison, pijatyka uczciwa. 5 
nie odznaczaja sie wielkim dowcipem, a Wodzicz, јак to by 0 до 
przewidzenia, prawi im impertynencye konwencyonalne. 

7 W następnćj scenie jesteśmy świadkami rozmowy Augus 
z Zorskim. August uskarża się na los, Zorski dodaje mu utuchy, sta: 
wiając przed oczyma wielkie zadania ludzkości. Nie brak tu pie= 
knych myśli, choć wyslowienie zawsze niemal wadliwe. Zorski np. 
mówi: 


„Nie samochwalcy, ani blasku chciwi, 

Lecz cisi sercem, pracowici ludzie. 

W niezmordowanym swym prowadzą trudzie 
Ludzkość po wielkićj postępu drabinie. 


a j A Wielki czyn jedno jest, со wielka cnota; 
"Бе 0 Chrześcianin w ukryciu dokonać go umie, 
“ЖБ ۱ A wszystkie inne, co się lęgną w dumie, 
Nie wejdą w wieczność, bo zlepione z błota, 
I wszystkie inne są przelotnym szumem, 
ұм Albo pożaru roznieconą tuna; 

г y Chwilką znikomą błysnąwszy przed tłumem, 
Е Zgasną jak głównie i w popiele runą. 
Ў А cnot publicznych nasieniem i szkółką 
Jest dom, co cichych poświęceń straż trzyma; 
Nićma cnót w kraju, gdy ich w domu niema. 


Гал eS | ID у рое СИ меѓа ри ДА. Си УД 


Lecz ше trwoń życia próźnemi balami! ار‎ 
Wszystkie dni twoje, wszystkie piersi tchnienia? 
Zrób tak, by były żywemi głoskami 

Żywej historyi twojego istnienia. 

Jest urna ducha, jak urny popiołów: 

Jest to myśl wieku, co się w czyny zmienia, 
Тај urny strzeże chór stróżów aniołów, 
Których we wszystkie Bóg szle pokolenia. 

Bo wiedz, że kochać, czcić moralne piękno 
Jest to niezłomna ludzkości potrzeba; 

Bo taka miłość jest to zakon nieba, 

Przed którym wszystkie mamony uklekna!* 


Po wyjściu Augusta nadchodzą zrozpaczeni: stary Sosnowski | 
i Lewiński, ojciec i narzeczony Zosi. Zorski pociesza ich i zaleca 
ufność w sprawiedliwości Boskićj. 
Akt V i ostatni rozpoczyna niebardzo potrzebńy i i niewłaściwie 
. umieszczony monolog Гайса. Nikczemny ten rajfur, zamierzywszy : 
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| gy св, ра ДИРИ Кир вун даа \ 
| W 2-gićj scenie przenosi nas autor do domu Kniprucia, który, | 
acz пі ezupełnie zdrów jeszcze, zamierza doprowadzić do końca prze- 
ne skojarzenie par swego inwentarza ludzkiego, a zarazem uka- 
syna przez oddanie go do wojska i wysłanie na Kaukaz. Spoty- 
my tu dobrze pojętą postać mądrego i przebiegłego chłopa Dy- 
. mitra, który na pozór nie sprzeciwia sie panu, a nawet podejmuje —— 
= się wykonania jego rozkazów, ale potajemnie ostrzega swych braci Б 
о niebezpieczeństwie. Chłopi gotują się do czynnego oporu i zem- 1 
sty. Jeden przed drugim ubiega się o wymiar krwawéj sprawied- 
— liwości. г ۱ 
: Tymczasem Wodzicz i całe towarzystwo myśliwskie spotyka 
się z Zorskim nie opodal jego mieszkania. Wodzicz dziękuje Zor- 
= skiemu za ratowanie jego dobytku w czasie niedawno wydarzonego 
222 pożaru. Hrabia Racinkiewicz szydzi 2 jego „romansowćj* miłości 
_ do ludu, Zorski odpowiada poważnie: 


„Kocham ich, panie, jak młodszą rodzinę, 
Jako uboższych i słabszych odemnie“, 


а potém wdaje się niepotrzebnie w mglistą rozprawę historyozoficz- э, 
. Na О „zwrotach dziejowego koryta narodu“. Na to mu Rubiesza od- 42% 
= powiada naiwnie: SEE i 
۱ f "ак! to, panie, ma związek z korytem? . 
Inny bieg może był rzek przed potopem, 
Ale chłop zawsze był i będzie chłopem, 
Jakimś gałganem nigdy nie umytym, | 
To są łajdaki jakich mało w świecie. 
Inaczćj może zdaje się poecie, , Т 
Ale inaczéj w rzeczywistym stanie : ; 
Но, ho! znam ja ich blizko, mój panie! 5 ) 
Łotry, рјак, hultaje, złodzieje, a 

A im kto lepićj obchodzi się z nimi, i 
Теп niewdzięczniejsi—stają się gorszymi, 2 ۳ 
I barzdićj ЛЕ gdy ерігі im się dzieje. , + 
Prawda tak jasna, jak że słońce świeci! 
Zresztą, mój panie, mam żonę i dzieci*, 


Zorski w odpowiedzi częstuje całe towarzystwo następującą 
سوت ریا‎ „Płynęła piękną, czystą wstęgą rzeka, 

5 Karmila kwiaty i łąki swym: zdrojem, 

, Liczne posługi niosła dla człowieka, 
Liczne rzeźwiła stada swym napojem. 
Ale raz rzeka zmieniła łożysko— 
Widział to człowiek i kwiaty widziały— 
Człek ujrzał odgadł, kwiaty zapłąkały, 


Ұз ау 


/ | 
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ja 4 
- I chciał | zagrzebać, zadeptać ko 
- Strumień biegł dalćj, ale pan uszaty | 
Чај ` Myśl tajemniczą na swe ucho wije— | 

»Poczekaj—ryczal—ja ciebie wypiję!“ | 

aR A a Ірі, pit—ale cz?—daremnie się trudzlt, 
= Qpił się biedak, usnal—i nie zbudził. 

Ed ROA Nie dość żołądka, nie dość mięć kopyta 
By zmieniać rzeki i czasów koryta“. 


Następnie w mistycznych, dosyć ciemnych obrazach | ; 
wielkość ludu i i myśli j jego zbiorowćj. fi Hieng GRE 


„Во wy nie wiecie że luda potęga, ASF 
Jak alfabetu rozprzężone dźwięki, _ - 7 esas а We 
- Z których się wieku wielkie słowo 5۳1266 3 i. PASE 
Że to są tony wiekowej piosenki, + 
Bez których pieśni żaden mistrz nie złoży...“ 


Dalej potępia wyłączność kastową i i jednostkową: 


„Lecz biada temu, kto świateł promienie 
Ukradłsży braciom, sobie tylko świeci! 
Anioł światłości w otchłań piekieł zleci, 
Dzieje mu w czoło wpiszą: „potępienie!“ ` 
Bo już na dzisiaj to nie tajemnica, 

Jak się na świecie zjadł nie jeden naród, — 
W kast upodleniu wyrósł śmierci zaród 

I zjadl, jak drzewo zjada gąsienica; 

Jak w dawnych wiekach kasty lud okradły, 
Poszły w niewolę i marnie przepadły 


п 


Biada, kto ludu wybrany kaplanem, 
Zdeptat kapłaństwo i został szatanem; . 
. Kłamaną miłość na siebie przywdziewa, 
: Duchem i sercem z ludem sig ше zlewa“, | 


Nareszcie wypowiada myśl zasadniczą autora i dramatu: 


„Gdybym dziś jeszcze mógł dać serce komu, 1 
Oddałbym je dziewczynie z wieśniaczego domu; 
Stałbym się z ducha synem, ojcem ludu— 

Godny trud życia, godne życie trudu! : 

Jeśli Syn Boży mógł niebo porzucić, - 

By tu na ziemi zostać synem cieśli, 

Czemuż ci, co się nad braci wynieśli, 

۳ Nie mogą do nich w imię Boga wrócić?! 

p | О! spójrzmy w życia domowego dzieje: 

Gdy duma chuciom nie dotrzyma straży, 

Żądzy niewolnik bez woli chłopieje, | 

Pan z swą poddanką ślubem się kojarzy! 

Lecz schłopićć z wolą jest jak Bóg z wysoka ~- 
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Stanaé wśród ludu jak kad ат 
` Nie twój—to kościół wznosić Zbawicielu? 

Nie jest to zostać idei kapłanem? 

Górować arką myśli nad potopem, 
"Wziąć ducha berło, zostać Piastem chłopem?t.. “ 


Słowa te sprawiają nagły, niemal cudowny przewrót w duszy 
= Wodzicza. Przed chwilą myślał o pochwyceniu Zosi prawem senio- 
| тапет, jako poddanki swojćj; teraz woła: 


1 „Stało się! dzięki! dzisiaj dzień świtania 
ase Po długiej ducha mojego ciemnicy; 

arti Dzisiaj godzina mego zmartwychwstania! 
Oddam me serce i ducha dziewicy, . 
Którćj dać miałem upodlenie w zysku, 00 sd 
Zbrukać jéj czystość brudnemi zapały.. | 
Od dziś mą żoną—w jćj czystym uścisku 
I w jéj miłości ukocham lud cały!“ 


А Wszyscy mu winszują szlachetnego postanowienia: Hrabia z lek- 
„Кеш szyderstwem, dwaj młodzieńcy z nieudanym entuzyazmem, 
A ae z niepokojem wewnętrznym, mrucząc na stronie; ; 


„Cóż z méj posesyi i z mego Кс ntraktu, 
| Takie im myśli snują się szalone! - 
‘Lecz ја mam przecie i dzieci i Zong“. 


'Przedostatnia scena odbywa się u. młynarza, Wśród оран na-. 
dziei garstki- włościan, zabawiających się kieliszkiem i piosenką, 
spada jak piorun okrzyk: Zosię porwano! Rozognieni zemstą, 921-7 
WANE scy rzucają się do pościgu. Nie wstrzymuje ich nawet przyniesiona, 
SAR przez Dymitra wiadomość o śmierci starego Kniprucia. Pokrzyw-, 
Be". dzony w ایا با ال‎ uczuciu swojém młody Lewiński wykrzykuje;, 
em? „Dzięki Bogu, że pies zdechł! ғар ща: оба 3 

ДЕЛ Mnićj dla duszy jeden grzech. NEU ideę? $ 
Hej-że prędzćj; prędzej w goscl 
- Do żywego lećmy рапа! © 
Lotr ostatni chyba z włości . Pra i 5$ fa 5 
; Со się cofnie! lećmy w gości!” ; “Ut 
_ Wscenie ostatniéj, w domu Wodzicza widzimy; najpszód roz“ 
pacz porwanéj Zosi, którą pociesza рии ација Laniec uroczą per- 
ме spektywą pańskićj miłośnicy. . кін A 
i Nadjeżdża Wodzicz z całóm деканы bwyghawszy”: sto- 9 
motnie Lańca, uroczyście oświadcza się o rękę ۰ wieśniaczki, Тут-. 
czasem nadbiegają chłopi z groźbą zemsty straszliwćj. Sytuacya się. 
wyjaśnia. Lewiński, z razu oburzony, wobec szlachetnych- zamia-. 
rów Wodzicza, gotów jest wyrzec się ukochanćj, lecz ona pozostaje: 
mu wierną i Wodzicz ze smutkiem widzi nadzieje swoje rozchwiane.: 


2 
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ślub Zosi: ? 

„Kochani bracia! wasz brat dziś was prosi 
Na uroczysty obchód ślubu Zosi; 

Lecz jeszcze bardzićj chcę dzień ten uwieńczyć: 
Z, waszém się sercem na wieki zaręczyć, 

A wspólnie serca swe zaślubim z niebem, 
Miłość powszednim zróbmy naszym ghlebem, 
A Bóg w stodołach da dostatek chleba. 

I przykład z siebie rozdzielmy dla świata, . 

A gdy będziecie radzi z swego brata, 

Kiedy was żadna nie dojmie potrzeba 

Gdy mieć będziecie dostatek wszystkiego 
Wtenczas za duszę i szczęście Zorskiego 
Poszlijcie szczerą modlitwę do niebal* 


Podając niniejszą wiadomość o niewydanym dramacie głośnego 


niegdyś pisarza i objaśniając streszczenie jego przytoczeniami, mią- 


łem przedewszystkiém na widoku społeczno-historyczne znaczenie 
utworu, bez względu na jego wartość estetyczną, która, otwarcie 
mówiąc, jest mniéj niż mierną. Budowa dramatu nieudatna; główne 
osoby jego rozprawiają jak retorowie, nie wiele robiąc, a do tego 
rozprawiają niezgrabnie, ciężko, niepoprawnym, pełnym rusycyz- 
mów językiem, a częstokroć ciemno do bezsensowości. Prostowa- 
łem te wady ile możności, miarkując się jednak przez uszanowanie 
dla cudzéj pracy. Lecz jeżeli pod względem poetycznym „Zorski* 
nie wytrzymuje krytyki nieco wymagającej, pod względem dziejo- 
wo-społecznym stanowi on pomnik niepospolitćj doniosłości. Uwi- 
docznia on bardzo wyraźnie prądy, jakie panowały w społeczeństwie 
autorowi spółczesnóm, a zarazem daje świadectwo szlachetności i za- 
pałowi młodego pokolenia do najżywotniejszych zadań obywatel- 
skich, czego niezbitym dowodem był niezmierny rozgłos, pozyskany 


przez 1-szą część „Zorskiego*, noszącą tytuł „Jordana“. O przesadę . 


w malowaniu ujemnych stron szlachty żądną miarą nie można posą- 
dzić autora. Nie wahamy się, polegając na własnych wspomnie- 
niach, twierdzić, że poeta złagodził raczćj ohydne rysy pańszczy- 
źnianego świata, a bynajmnićj ich nie zaostrzył. W każdym razie 


protest jego, wygłoszony w „Jordanie“ i „Zorskim*, w imieniu ludzi · 


prawdziwie światłych i zacnych, policzony być winien za zasługę za- 
równo autorowi jak i pokoleniu całemu, które niepowściągnioną 
w swćj zaciętości stronniczość, znamionuje dzisiaj piętnem wstecz- 
nictwa. i P 
Leonard Sowiński, 
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